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CZY NIEMIEC JEST ODWAŻNY?
W ojna d a ła  liczne przykłady  nie* 

mieckiej odw agi. Zdobycie Krety przy 
pom ocy skoczków spadochronow ych, 
słynna w alk a  obronna paru  niem iec­
kich bataljonów  w rejonie Narwiku, o- 
panow anie Petrasu na  Peloponezie 
przez sam otny niemiecki pluton, który 
„na w arja ta"  przepraw ił się przez Za­
tokę Koryncką, tegoroczne zimowe 
w alki w odciętych od św ia ta „w ys­
pach  obronnych" Starej Russy, Rżewa, 
O rła itd. — wszystko to św iadczy do­
bitnie o niemieckim męstwie. Byłoby 
niedopuszczalną lekkom yślnością lek­
cew ażenie w roga i  zakłam yw anie się 
d la  d o dan ia  sobie ducha.

Z drugiej jednak  strony czynienie z 
N iem ca — lwa, a  z narodu niem iec­
kiego — narodu bohaterów , jest po s­
politą głupotą. W ystarczy uprzytomnić 
sob ie to, co w idzieliśm y i widzimy w 
Polsce. Ową nieporadność piechoty 

i nem ieckiej przy oblężeniu W arszawy, 
ow e częste we wrześniu zjaw iska p a ­
niki w obliczu szturm ującego b ag n e ­
tem p iechura  polskiego, owo irytujące 
tchórzostw o w idziane w W arszaw ie vr 
czasie paru  drobnych nalotów  sow iec­
kich, kiedy zarówno żołnierze jak  i róż­
ni um undurow ani Niemcy odtrącali 
bru taln ie kobiety i  dzieci—byle pierw ­
szym znaleźć sirę w schronie. Albo 
owe pocieszne widowisko z ostatnich 
tygodni, k iedy  to „rząd G.Guberni" o- 
garn ię ty  został niepokojem  w oczeki­
w aniu  n a  urojone „polskie pow stan ie”, 
którego spodziewano się w  począt­

kach m aja  (ostre pogotow ie policji, 
aresztow anie oficerów rezerwy w Kra­
kowie, m asow e rewizje i aresztow a­
n ia uliczne w W arszawie, w ydanie 
broni wszystkim niemieckim mężczyz­
nom itd.). Poco zresztą mnożyć przy 
kłady! Czyż m ożna zapom nieć lis topad  
1918 r., k iedy pojedynczy chłopcy roz­
b raja li żołnierzy niemieckich, a  ca łe  
oddziały u legały  paru  cywilom o zde­
cydow anych minach? Byłoby g łupo tą 
nie dostrzegać u Niemców tchórzo­
stwa.

Więc jakże ostatecznie jest z tym 
m edalem , posiadającym  (jak tyle in ­
nych m edali) dwie przysłowiowe stro­
ny? Czy Niemiec jest odważny, czy 
tchórzliwy?

Niemiec jest przedew szystkiem  kar­
ny. Darzy zgóry zaufaniem  dow ódcą 
i w ładze. Jeśli dowództwo zapew ni m u 
przew agę techniczną nad  przeciw ni­
kiem, jeśli widzi się dobre wynik p ra c  
organizacyjnych dow ództw a — Nie­
miec idzie karnie za  głosem  rozkazu. 
Jest w tedy odważny. Odważny odw a­
gą  wilka, zdolnego nawet w pojedyn­
kę rzucić się na stado owiec.
Ale jeśli Niemiec straci zaufanie do  
dowództwa, jeśli znajdzie się w nieła­
dzie organizacyjnym , jeśli n ie ma prze­
w agi broni, jeśli w duszy jego załam ie 
się pew ność zwycięstwa, jeśli n a  do­
datek  stanie w obliczu przeciwnika 
zdecydowanego na wszystko i gardzą­
cego niebezpieczeństwem — w tedy  
sta je  się Niemiec podatny  na strdoŁ
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i p an ik ę , w ted y  jego  n iezdo lność  p s y ­
c h icz n a  do  opo ru  jest w prost _ ra ż ą c  a , 
w te d y  tchórzostw o — po sp o lite , n ik ­
czem ne — o p an o w u je  ca łk o w ic ie  n ie ­
m ieck ą  duszę .

W arto  to w szystko  m ieć n a  uw adze . 
W arto  o tern p a m ię ta ć  teraz , no — i 
szczegó ln ie  w tedy , g d y  w yb ije  z t a ­
kim u p rag n ien iem  przez n a s  oczek i­
w a n a  n asza  godzina.

Rolnictwo niemieckie na wiosnę 1942 r.
D w a czo łow e p ism a  n iem ieck ie : 

„F rank fu rte r Ztg" z 26.IV br. oraz 
„D eutsch. A lgem . Z tg /' z 4 m a ją  br. 
um ieśc iły  ob sze rn e  a rty k u ły  o o b e c ­
nym  s ta n ie  ro ln ic tw a  n iem ieck ieg o . 
P o d a jem y  w w iernym  streszczeniu*^

U b ieg ła  zim a b y ła  je d n ą  z n a jc ię ż ­
szych . L iczyła o n a  82 dni m rozu, g d y  
p o p rzed n ie  dw ie  zim y w o jenne (też 
z -e sz tą  d łu g o trw a łe ) m ia ły  ty lko  58 
dni mrozu. W arunk i p ra c y  w ro ln ictw ie 
s ą  w sku tek  teg o  zn aczn ie  u trudn ione. 
U p ra w a  w io sen n a  op ó źn io n a  je s t p rze- 
c ię tn ie  o 3—6 tygodn i, p rzy tem  zw ią ­
z a n a  z tą  u p ra w ą  p ra c a  w zro sła  zn acz ­
n ie , p o n iew aż  w ie lk ie  p rzes trzen ie  wy- 
m arzły  i m uszą  b yć  o b ecn ie  n a  now o 
u d raw ionę. W yn ika  s tą d  n ag io m ad ze - 
n:e p racy , k tó re  n aw et w  norm alnych  
w a ru n k a c h  sp raw iło b y  ro ln ikom  w ie le  
trudności'.

Silny brak rąk roboczych to p o w aż ­
ny kłopot. N a p o czą tk u  br. p ra c o w a ło  
w  ro ln ictw ie ok. 1.200.000 cudzoziem ­
ców . Ilość ta  m a  stopn iow o  w zras tać , 
je d n a k  n a  w iosnę  n ied o b ó r sił w  ro l­
n ic tw ie  o cen ia n y  był, z ap ew n ie  n ad ­
m iernie nisko, n a  ok. 600.000 ludzi. C e ­
lem  o d c ią ż e n ia  sy tuacji, p ro w ad zo n y  
je s t energ iczn y  w erb u n ek  sił ro b o ­
czych, zw łaszcza  n a  z iem iach  so w ie c ­
kich  jed n ak , siły  te  w  w iększej częśc i 
p rzy b y ć  b ę d ą  m ogły  do p ie ro  za  k ilk a  
m iesięcy . T rzeb a  rów nież z d a w a ć  so- 
b:e sp raw ę , że sp o so b y  p ra c y  z a g ra ­
n icznej n ie d o s ię g a ją  s to p n ia  in ten ­
sy w n o śc i n iem ieck ie j. M usi się  to o d ­
b ić  n a  w y d a jn o śc i p racy , p o n iew aż  
w  ro ln ictw ie często  się  z d a rz a ją  g o s ­
p o d a rs tw a , w których  robo tn ików  cu ­
dzoz iem ców  jes t parokrotnie w ięcej 
n iż 'N iem ców .

W zw iązku  z tym  w końcu  m a rc a  
w y d a n o  za rząd zen ie , ce lem  zm obilizo­
w a n ia  w szelk ich  m ożliw ych n iem iec­
k ich  rezerw  roboczych , Z w łaszcza k o ­
b ie t do  p ra c y  n a  roli, oraz w raz ie  p o ­
trz e b y  i dziec i, p o c z y n a ją c  od  je d e n a ­

steg o  roku. W iększa  część  osób  o b ję ­
tych  tym  zarząd zen iem  p ra c o w a ć  b ę ­
dzie  m o g ła  zap ew n e  tylko przez część  

d n ia , ta k  że g łó w n a  część  p ra c y  sp o ­
czyw ać  będz ie , n ieste ty , n a d a l n a  ro l­
n ik ach  sam ych  i ich rodzinach .

Jeśli chodzi o naw ozy sztuczne, to 
w o jn a  sp o w o d o w a ła  tu dużo zam ętu . 
O becny  kon tyngen t naw ozów  iosforo- 
rew ych stanow i za led w ie  33 p ro cen t 
p rzed w o jen n eg o . P ro d u k c ja  naw ozów  
azotow ych s tan o w i 76 p roc. ilości 
p rzedw o jenne j. N aw ozy p o ta so w e  s ą  
do d yspozyc ji w ilości p rzedw o jennej. 
N ależy  je d n a k  zw rócić u w ag ę , że  
k w estją  daleko w ażniejszą  od produk­
cji naw ozów  sztucznych, jest spraw a  
ich transportu. Pod tym  w zg lędem  na 
jesieni, r. ub. — w zw iązku  z p rz e c ią ­
żeniem  ko lei — były  liczne n ied o c ią g ­
nięcia , które  w c iąg u  d ług ie j Zimy nie 
d a ły  się  u su n ąć . Zm usza to o b ecn ie  
ro ln ików  do nader oszczęd n ego  na­
w ożen ia .

Te sam e  trudnośc i transportowe za ­
zn aczy ły  się  p rzy  d o s ta w a c h  zboża  
siew n ego , zw łaszcza , że p o d c z a s  w oj­
ny, w  zw iązku  z ostrym i p rzep isam i 
do tyczącym i d o s ta w y  zboża , ro ln icy  
r ie  zaw sze  m ogą m ieć zboże na siew  
w łasnej produkcji.

Co do  szkód, w yrządzonych przez 
zimę, to p o w sta ły  one g łów nie  w ok­
rę g a c h  pó łn o cn o -zach o d n ich  i, ś ro d k o ­
w ych  N iem iec, k tóre  no rm aln ie  tak ich  
szkód  n ie  znały . W ymarzły g łów nie  
zim ow y jęczm ień i rzepak, lecz  rów ­
nież w  n iek tó rych  d z ie ln icach  duże 
szkody  trz e b a  zan o to w ać  w ozim ym 
życie  i pszen icy . P am ię tać  p rzy tem  n a ­
leży; że p rzy  w ym arzn ięc iu  np. 5 proc. 
pow ierzchn i u p raw n ej n a  jes ien i — p o ­
w sta łb y  w  N iem czech n ied o b ó r pół 
m iH ona tonn zb o ża  ch leb o w eg o , czyli 
tlc śc i o d p o w ia d a ją c e j z a p o trz e b o w a ­
niu c a łe j R zeszy n a  m ąk ę  ży tn ią  przez 
ok res je d n eg o  m ie s ią c a . N a jesien i 
Wy marzło * tak że  p a rę  p ro cen t zbiorów  i
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ziem niaków a  trzeba sobie uprzytom ­
nić, że przy w ielkości niemieckiej u- 
p raw y ziem niaczanej jeden procent 
jej w ystarcza, ab y  pokryć n a  przeciąg  
reku zapotrzebow anie na  kartofle Ber­
lina.

Rolnictwo musi w ięc nanow o zaorać 
i upraw ić wym arznięte przestrzenie. 
Na to w chodzą w rachubę tylko zboża 
jare, które sam e przez się w ykazują 
^wydajność m niejszą niż oziminy. 
Trudności w iosenne powinny być w 
zasadzie opanow ane, ale  ogromnie 
w iele zależy od kształtow ania się po ­
gody w najbliższym czasie. Zwłaszcza 
silne w iatry m ogłyby wiele zaszkodzić.

Tyle — p ra sa  niem iecka, w iernie 
streszczona. Ponieważ w Niemczech 
p ra sa  pisze tyklo to, co chce rząd —

. powyższy artykuł nie należy traktow ać 
jako lekkom yślne zdradzenie położe­
n ia wewnętrznego kraju. Nie! Celem 
tych artykułów  jest chęć wytłom acze- 
nia społeczeństwu obecnych dużych 
kłopotów żywnościowych, a  przede- 
wszystkiem — przygotow ania narodu 
do jeszcze w iększych braków.

Że artykuły te p o d a ją  tylko część 
praw dy, ukryw ając przed społeczeń­
stwem niemieckim ca łą  rzeczywistość, 
dowodzi następu jący  przykład. Mobi­
lizacja objęła w  Niemczech około 10 
miljonów mężczyzn; ponadto  około 6 
miljonów mężczyzn i kobiet zpstało 
oderw anych od swych w arsztatów  p ra ­
cy, jako potrzebni w okupow anej Eu-

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

C i ę ż k i  p o c z ą t e k .  W iosen­
n a  ofensywa niem iecka na Sowiety — 
rozpoczęła się silnym uderzeniem  na 
Krymie, m ającym  na celu odebranie 
półw yspu kerczeńskiego. Zadaniem  tej 
operacjii jest zabezpieczenie po łud­
niowego skrzydła armij niem ieckich na 
Ukrainie, przez zam knięcie Morza 
Azowskiego i wykluczenie przypusz­
czalnych desantów  morskich sow iec­
kich na  północnym pobrzeżu Morza 
Azowskiego, zajętym  przez Niemców.

ropie kolejarze, pielęgniarki kupcy, 
gestapow cy, robotnicy frontowi itd. 
Ponieważ w Niemczech robotnicy rol­
ni i leśni stanow ią jedną trzecią za­
trudnionych — dowodziłoby to, że z 
Rzeszy odeszło od p racy  na  roli około 
5 miljonów robotników na których 
m iejsce sprow adzono do w iosny około 
1,2 młljona, a  dalszy  niedobór m a rze­
komo pokryć liczba 600,00011 Jeśli po ­
dobne „niedokładności” są  i w innych 
częściach om aw ianych artykułów  — 
obraz praw dziw ej sytuacji1 rolnictw a 
niem ieckiego jest bez przesady  groź- 
ny.

I jeszcze jedno: brak  rąk  roboczych 
w przem yśle można w dużej części za­
łagodzić przez zam ykanie zakładów  nie 
n-ezbędnych d la  produkcji1 wojennej 
(np. — zam ykając fabryki zabaw ek  
iitp.) a  ich pracow ników  przerzucając 
do przem ysłu d la  wojny niezbędnego. 
W rolnictwie — niczego nie m ożna 
„zam knąć”, ani „zmniejszyć". Również 
opóźnienie transportu nasion, naw o­
zów czy ziem niaków — to nie tylko 
m echaniczne opóźnienie dostaw y — 
to, cios w sam o życie: spóźniony siew  
w yda zły plon, ziem niak—przem arznie.

Powtarzam y to, o czem ciąg le w 
„Biuletynie” piszem y: zły stan gospo­
darki niemieckiej jest bodaj najsilniej­
szym współczynnikiem  zbliżające! się 
niemieckiej katastrofy. Ale w tej za­
m ierającej w konw ulsjach gospodarce 
jest jeden dział szczególnie groźny d la  
d la  życia Niemiec: rolnictwo.

Tym sposobem  ak c ja  ofensywna n a  
Kercz jest działaniem  przygotow aw ­
czym dla niem ieckich działań  ofensyw­
nych na południowej Ukrainie w kie­
runku na Rostów, dolną W ołgę i Kau­
kaz. Jakże p rzeb iega dotychczas o p e ­
rac ja  kerczeńska?

Przebiega bardzo ciężko d la  Niem­
ców. P rzew aga niem iecka na w scho­
dzie jest w yraźna, postępy niem ieckie 
m uszą w tych w arunkach mieć miej­
sce. To też ciężki trud, w jakim wy­
w alcza zwycięstwo na Kerczu — iest 
uderzający. D ziałania zostały rozpo­
częte 8 m aja o świcie przy w spółudzia­
le dużych sił pancernych ii dwóch flot 
powiietr/znychl Dopiero dziewiątego  
dnia w alk p iechota niem iecka w darła
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się do m iasta  Kerczu, a  jedenastego  
dn ia  w alk  (w tym dniu piszem y niniej­
sze zestaw ienie) —' jeszcze nie opano­
w ano fortyfikacyj sow ieckich n ad  cie­
śniną] A przecież niem ieckie pozycje 
wyjściow e były odległe zaledw ie 70 

< km. od cieśniny!
Marsz. Timoszenko, p rag n ąc  uprze­

dzić ofensywę genera lną  niem iecką na 
południow ej Ukrainie — sam  zaa tak o ­
w ał n ieprzy jacie la  w rejonie C harko­
w a uderzając  silnie n a  froncie około 
100 km. szerokości. Komunikaty obu 
stron są  zgodne w określaniu w alk pod 
Charkowem , jako „bardzo zażartych". 
Obie strony p o d a ją  duże liczby w za­
jem nie zniszczonych czołgów. Rosjanie 
zaw iadam ia ją  o przełam aniu^ szeregu 
fortyfikacyj niem ieckich. Znając w za­
jem ny stosunek sił nie spodziew am y 
się, ab y  dzia łan ia  sow ieckie spow odo­
w ały  odwrót niemiecki. A.le że uderze­
nie Timoszenki nie ułatw i ofensywy 
niem ieckiej — to fakt. Szczególnie dać  
się musi we znaki Niemcom lotnictwo 
sow ieckie, bom bardu jące wszystkimi 
swymi siłami punkty w yjściow e spo­
dziew anej niemieckiej ofensywy, dro­
gi, koncentracje wojsk i sprzętu.

B o m b a r d o w a n i a  o s ł a b -  
ł y. Tydzień spraw ozdaw czy^ tak  d ra ­
m atyczny na froncie sowieckim, przy­
niósł w Europie zachodniej osłabienie 
nalotów  brytyjskich, a  co zatem  idzie 
;— również osłab ien ie nalotów  n ie­
mieckich na Anglję. Zła pogoda? Ci 
sza przed burzą? Polityka?

M a l t a  u r a t o w a n a .  Trw a­
jące  dw a m iesiące bardzo silne nalo­
ty  niem iecko-włoskie na  Maltę, do 
których użyto flotę pow ietrzną liczącą 
około 400 bom bow ców i odpow iednią 
ilość myśliwców, trzym ały w dużym 
napięciu  Anglję i ca ły  świat. Położenie 
M alty było bardzo ciężkie. O gólna 
ilość nalotów  na Maltę do dn ia  10 bm. 
w ynosiła 2300. Około 15.000 budynków  
w ruinach. 75 proc. zabudow ań stolicy 
w yspy — La V aletty — leży w gru­
zach. W tych w arunkach  liczono się 
każdego  dn ia  z m ożliw ością desantu 
„osi" n a  Malcie.

Ale M alta przetrzym ała! W p o c z ą t­
k ach  m aja  część niem ieckiej floty po­
wietrznej zosta ła  odw ołana n a  Krym, 
a  równocześnie n a  M altę przybyły 
znaczniejsze posiłki lotnictw a myśliw­

skiego brytyjskiego. Odrazu popraw iła  
się sy tuacja. Siła nalotów  „osi" s p a d ’ 
ła, w ielkość strat „osi" wzrosła. Np. 
w dwóch ostatnich spraw ozdaw czych 
dniach myśliwce brytyjskie zestrzeli­
ły 32 m aszyny wroga.

K l ę s k a  1 z w y c i ę s t w o .  
W tygodniu spraw ozdaw czym  Morze 
Śródziemne było w idow nią dwóch d ra ­
matów. 10 m aja  lotnictwo niemiecki© 
dopadło  w pobliżu Krety cztery konti- 
torpedow ce brytyjskie i trzy1 z nich za ­
topiło. W rzy dni potem — 13 m aja  — 
silna form acja myśliwców brytyjskich 
zaa tak o w ała  lecący  z Włoch do Libji 
zespół 20 niem ieckich sam olotów  trans 
portowych „Ju 52" i 13 z nich zestrzs 
lila. Na transportow cach tych przew o­
żony był bata ljon  wojsk niemieckich. 
Ponad 500 ludzi z tego transportu  po^ 
niosło śmierć.

O p e r a c j e  w p o ł u d n i o ­
w e j  A z j i .  Rozbite przez Japończy­
ków w ojska brytyjskie i chińskie koń­
czą w ycofyw anie się z Birmy. Jedne — 
do Indyj, drugie — do Chin. S łabsze 
tylko oddziały Sprzymierzonych w al­
czą jszcze w Birmie środkowej i pół­
nocnej. W alki główne przeniosły się 
na  pogranicze barm ańsko-indyjskie 
i birm ańsko-chińskie. O gólna konjunk- 
tura polityczna i w ojenna, a  także n ad ­
chodząca po ra  deszczów i wielkich u- 
pałów  każe przypuszczać, że n a  dłuż­
szy okres czasu dzia łan ia  w ojenne n a  
tym terenie pozbaw ione b ę d ą  rozm a­
chu.

K o ł o ~ A u s t r a l j i  — w p o ­
r z ą d k u .  Ż adna ze stron nie p o d a ła  
swych strat w bitw ie n a  Morzu Kora­
lowym. Ale b ieg  w ydarzeń um acnia 
nasze przypuszczenie, że obie strony 
poniosły dość ciężkie straty, że silniej­
szymi okazali się Am erykanie i że Ja­
pończycy, nie osiągnąw szy  celu, za ­
wrócili do swych baz. Lotnictwo Sprzy. 
mierzonych po tej bitw ie wzmogło za  
czepność; codzień bom barduje bazy  
japońskie na  Nowej Gwinejii, Nowej 
Brytanji i n a  Luizja-Dach. Zatopiono 
8 frachtowców japońskich i 1 kontrtor- 
pedow ięc. Lotnictwo japońskie — 
dzia ła  słabo.

KOLONIE FRANCUSKIE
Celem uprzedzenia nliekorzysnycłi 

d la  państw  sprzym ierzonych pociąg-
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nięć L avala — Anglia i Stany Zjedno­
czone przeprow adziły  w spólną akcję 
w obec paru  kolonji francuskich. Na 
skutek tego pod w ładzę gen. de Gaul- 
la  przeszła — jak  wiemy — Nowa Ka 
iedon ia na  O ceanie Wielkim. Na Ma­
dag ask a rze  —- po zdobyciu orężnym 
północnego k rańca w yspy — czynione 
są  wysiłki „degolizacji" w ładz adm ini­
stracyjnych całej wyspy.

O statnio rząd Stanów Zjednoczonych 
ukończył z powodzeniem  rokow ania z 
adm irałem  Robertem, gubernatorem  
francuskiej w yspy Martiniki n a  w scho­
dnim Atlantyku. W ynikiem tych roko­
w ań będzie zneutralizow anie w szyst­
kich posiad łości francuskich w Ame­
ryce Środkowej. Ma to w ielkie znacze­
nie d la  obrony kanału  Panam skiego. 
Tam tejsza flota w ojenna Francji (1 lo t­
niskowiec, 2 krążowniki i pomniejsze) 
została  zneutralizow ana, t.zn., że zało­
g a  przeszła na  ląd , am unicję w y ład o ­
wano, okręty przygotow ano na dłuższy 
postój. W obec tego flota ta  nie zosta­
nie użytą w wojnie po żadnej stronie. 
F rancuskie p raw a  polityczne do tych 
posiad łości nie zostały w niczym naru ­
szone. Stany Zjednoczone przejęły je­
dynie na siebie ich w ojskow ą ii poli­
cyjną obronę.

C harakterystycznym  jest, że roko 
w an ia  te rząd am erykański przepro­
w adził nie z Lavalem  lecz bezpośred 
nio z g u b e rn a to re m  tych kolonii. Zna­
lazły się one przez to poza zasięgiem  
w ładzy rządu Vichy. W obec tego — po 
odpadnięciu  Syrii, Indochin, Afryki 
Równikowej, Wysp na Dalekim W scho­
dzie, M adagaskaru , w końcu p o s ia d ­
łości w Ameryce — już tylko Afryka 
Północna i Zachodnia (Tunis, Algier, 
Maroko, Senegal i pomniejsze) pozo­
sta ją  pod zarządem  Vichy.

BELGIA ŚLADAMI POLSKI
Z w iadom ości — docierających  z 

Belgii — przekonać się można, że tak 
metody, jak i program  walki konsp i­
racyjnej są  tam  identyczne z naszymi. 
Dobrze zorganizow ana p ra sa  podziem ­
na rzuca liczne h as ła  i myśli, przepro­
w adzane przez m asy robotników i chło 
pów. W przemyśle stosuje się „tempo 
żółw ia" i b ierny opór. Ostatnio zażą­
dali Niemcy, ab y  w iększa ilość robot­
ników syndykatu stayo’wego w yjecha­

ła  na  roboty do Rzeszy. W spólna po­
staw a robotników i dyrektorów  sta  
nęła temu na przeszkodzie. Chłopi bel­
gijscy op iera ją  się przepisom  w ładz, 
nie p ła cą  podatków , nie od d ają  kon­
tyngentów, mimo, że spo tykają ich za- 
to liczne represje.

Akcja zaciągu  n a  front rosyjski n a ­
potyka na  trudności w znalezieniu 
300 (!) ochotników ab y  „ leg ia belg ij­
ska" m ogła mieć pełny stan  ludzi. N a­
tom iast dow iadujem y się, że dn ia I V. 
pod Brukselą w ylec ia ła  w pow ietrze 
fabryka chem iczna kw asu do am uni­
cji. Szereg hut zostało pow ażn e przez 
sabotaże uszkodzonych. O statnio wy­
kryto, że półtora mUjona nabojów  n*e 
zostało w jednej z fabryk w ypełnio­
nych prochem.

POLSKA DYWIZJA W PALESTYNIE
Dnia 3 m aja miał m iejsce w P alesty ­

nie fakt utw orzenia tam że pierwszej 
polskiej dywizji wojsk Bliskiego 
W schodu. W dzień Święta N arodow e­
go gen. Zając, dow ódca w ojsk p o l­
skich na Bliskim W schodzie, sp ec ja l­
nym rozkazem pow ołał do dywizji tej 
Brygadę K arpacką z Libii i część od­
działów  przybyłych z Rosji. Dowódz­
two dywizji zostało powierzone gen. 
Kopańskiemu.

RÓŻNE
— Radio Londyn ostrzegło polskich 

robotników i górników na Śląsku o 
m ających nastąp ić  niebaw em  bom bar­
dow aniach Zagłębia Śląskiego.

— P rasa  i radio londyńskie szeroko 
om aw iają styczniowe nieudane próby 
F ranka i F ischera naw iązan ia  kontak 
tćw ze społeczeństw em  polskim.

— Pius XII w ydał orędzie z okazji 
swego jubileuszu św ięceń biskupich, 
zakończone w ezwaniem  do zaprzesta  

"nia rozlewu krwi.
— Dotychczasowe straty  Japonii n a  

morzu w ynoszą ponad  miljon tonn flo­
ty handlowej.

— P rasa w łoska podaje  szczegóły 
ostatniej n*owy M ussolinjego. W ynika 
z nich, że dotyczyła ona przedewszyst- 
kiem trudności żywnościowych, walki' 
ze speku lac ją i paskarstw em . Odpo­
w iedzialność za utrzym ane poziomu 
gospodarki została  p rzekazana p re­
fektom poszczególnych prowincyj.
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— W P aryżu  w y sad zo n o  w pow ietrze  
m asz t ra d io s ta c ji „Radifo-Paris", p r a ­
cu jące j d la  p ro p a g a n d y  n iem ieck ie ’. 
W szereg u  ho teli i re s tau rac ja  za ję ty ch  
p rzez N iem ców  rzucono  bom by. C elem

K r a j .
„IDEOWI BANDYCI". Jednym  z 

p rzyk rych  o b jaw ów  niew oli, sp o w o d o ­
w an y ch  przez o k u p an ta , d em o ra lizu ją ­
ceg o  sp o łeczeń stw o  p rzy k ład em  b e z ­
p ra w ia , gw ła tu  i rab u n k u  — jes t z a ła ­
m y w an ia  się  p o c z u c ia  p ra w a  i m o ra l­
ności.

W osta tn ich  c z a sa c h  n a  ziem iach  
p o lsk ich  szerzyć się  p o czą ł p ew ien  ro ­
dzaj bandy tyzm u , p rz y b ie ra ją c e g o  
m ask ę  „d z ia ła ń  id eo w y ch " :i dokony- 
w u jąceg o  n a p a d ó w  z b ro n ią  w ręku, 
Skierowanych nie  p rzec iw  o k u p an to ­
wi, lecz  p rzec iw  w łasn em u  sp o łeczeń ­
stw u lub  ins ty tucjom  finansow ym  p o l­
skim , d la  rzekom ego  zd o b y c ia  ś ro d ­
ków  p ien iężnych  „n a  ce le  o rg a n iz a c y j­
ne"  lub  „w ojskow e". N iefortunne p o ­
m ysły  n ieo d p o w ied z ia ln y ch  ludzi czy 
grup , z d o b y w a jący ch  w ten  sp o só b  
środki n a  ce le  w alk i z o k u p an tem  — 
zostały p o d ch w y co n e  przez zw ykłych 
rzezim ieszków  czy w yko le jeńców  w o­
jen n y ch  i s ta ły  się  m d sk ą  zw ykłego  
b andy tyzm u .

N ajlepszym  dow odem , że ak c je  te 
n ie m a ją  nic w sp ó ln eg o  z p o d z iem n ą  
p ra c ą  id eo w ą  jes t fakt, że n a p a d y  i r a ­
bunki s ą  sk ie ro w an e  n ie p rzeciw  o k u ­
p an tow i, gdz ie  b a n d y c i m og liby  się 
sp o tk a ć  z oporem  zbrojnym , a le  p rz e ­
ciw  w łasnem u , p o zb aw io n em u  b ro n 1’ 
o raz  ob rony  spo łeczeństw u . W ten  sp o ­
sób  sp ra w c y  g w a ra n tu ją  so b ie  b e z k a r­
n ość  i b ezp ieczeństw o .

M ożem y stw ierdzić  z c a łą  s tan o w ­
czo śc ią , że akcje tego rodzaju sq 
zw ykłym  bandytyzmem, p rz y b ie ra ją ­
cym  m ask ę  id e o w ą  i że ż a d n a  z p o ­
w ażn y ch  o rg ań izacy j id eo w y ch  Polski 
Podziem nej n ie m a  nic z nim i w sp ó ł 
nego , zaś  p o d szy w an ie  się  p o d  w znio­
słe  ce le  lub  n azw y  o rg an izacy jn e  — 
jes t oszustw em .

Środki p ien iężn e  n a  w a lk ę  z o k u p a n ­
tem  s ą  przez o rg a n iz a c je  i o d d z a ły

w y ła p a n ia  sp raw có w  zam knię to  c a łą  
dz ie ln icę  P aryża . Pod St. N aza ire  w y ­
kolejono  p o c ią g  n iem ieck i. W Lim oges 
p o d p a lo n o  fab rykę .

w ojskow e zb ie ran e  w  d rodze  d o b ro ­
w olnych  ofiar i kw itow ane  w  p ra s  i o
ta jnej.

DYWERSJA NA ST. KANIE. 7 m a ja  
br. oddział' d y w ersy jn y  sow ieck i, li­
c zący  około stu  ludzi — o b sad z ił n a  
p rz e c ią g  k ilku  godzin  st. kol. K anie 
(po łożoną ok. 45 km. od L ublina i ok. 
7 km. od R ejow ca), o raz d rog i w io d ą ­
ce do Kań. P o d p a lo n o  s to ją c y  n a  s ta ­
cji p o c ią g  z a o p a trz e n ia  o raz  u s iło w a ­
no bezsk u teczn ie  sp o w o d o w ać  w yko­
le jen ie  p o c ią g u  n a d c h o d z ą c e g o  z Lu 
b lina . Z astrzelono  m aszyn istę  o raz  
dw óch  urzędn ików  kole jow ych , a  n a  
p ob lisk ie j szosie  ostrze lano  m otocykl 
policji n iem ieckiej i rozbro jono  dw óch  
n iem ieck ich  oficerów .

Z aa la rm o w an e  w ład ze  n iem ieck ie  
śc ią g n ę ły  do  Kań o d d z ia ł po licji n ie ­
m ieckiej o raz o d d z ia ł po lic ji g ra n a to ­
w ej. R ozdano d o raźn ie  b roń  k o le ja ­
rzom polsk im  w Rejow cu. Z oddz ia łu  
sow ieck iego  n ikogo  nie pochw ycono , 
n a to m ias t a re sz to w an o  około 80 ch ło ­
pów  okolicznych, z a  „g o szczen ie"  o d ­
d z ia łu  dyw ersy jn eg o . Linja Lublin -  
C hełm  b y ła  p rzez p rz e c ią g  pó łto rej d o ­
b y  n ieczynna.

Jednym  ze sku tków  tej dyw ersji jes t 
sk o sza ro w an ie  w  W arszaw ie  s p e c ja l­
n ego  o d d z ia łu  po lic ji g ran a to w e j, zło­
żonego  z p o n a d  300 ludzi, w y b ran y ch  
z k ażd eg o  po w ia tu  „d is trik tu " w a r­
szaw sk ieg o  i m. W arszaw y . O ddzia i 
m a służyć do w alk i z d y w e rs ją  so w ie ­
c k ą  w L ubelszczyźnie lub  n a  innych 
te ren ach  G .G ubernii. K om endę n a d  
o d dz ia łem  o b ję ła  ż a n d a rm e ria  n ie ­
m iecka.

C a ła  ta  sp ra w a , „ sp ra w a  dyw ersja 
n a  st. K anie" — d a je  p ie k ą c y  p rz y ­
k ła d  p o d ło śc i, z ja k ą  zarów no  n iem ie­
cki w róg  jak  i n ie liczący  się  z nam i 
sow ieck i so juszn ik  u s iłu ją  w c ią g n ą ć  
n a s  p rzem o cą  do sw ych  w alk . N aszym  
obow iązk iem  — szkodzić  w sze lk :mi 
sp o so b am i w rogow i n iem ieck iem u i 
n ie  w sp ó łd z ia łać  bez  rozkazu  p o lsk ich  
w ładz  z sow ieck im  sojusznikiem .
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SPRAWY UKRAIŃSKIE. N ajw ażn ie j­
sza  sp ra w ą  sp o łeczeń stw a  u k ra iń sk ie ­
go je s t p ró b a  z jed n o czen ia  k o śc io ła  
g reck o -k a to lick ieg o  z ce rk w ią  p raw o  
s ław n ą , p o d ję ta  p rzez m etropo litę  
S zep tyck iego . W m arcu  br. m etrop. 
Szeptyck i ponow ił sw ój ap e l, k u sząc  
k ler p ra w o s ła w n y  ośw iadczen iem , że 
gotów  jest w raz  z kościo łem  g reck o ­
kato lick im  u zn ać  n a d  s o b ą  zw ierzch- 

j no ść  m etropo lity  k ijow sk iego , w  w y­
p a d k u  d o k o n an eg o  zjedn  czen ia . Tym ­
czasem  w cerkw i p raw o sław n e j p o g łę ­
b ia  się rozłam  m iędzy  t.zw. „C erkw ią  
A utonom iczną n a  U krain ie '' (zw olenni­
cy  jed n o śc i w szystk ich  p ra w o s ła w ­
nych) oraz „U kraiń ską  C erkw ią  Auto- 
k e ta ln ą" , z s ie d z ib ą  w  Łucku, p rz e d ­
s ta w ia ją c ą  d ą ż e n ia  zu p e łn eg o  u n ie z a ­
leżn ien ia  p ra w o s ła w ia  u k ra iń sk ieg o  
od M oskw y. Rozłam  ten  z m ie s ią c a  n a  
m ies iąc  p o w ięk sza  w za jem n ą  nieui- 
ność  obu  od łam ów . M etropo lita  Szep­
tycki g łów ny  w ysiłek  k ie ru je  n a  zbli 
żen ie  się  do b isk u p ó w  U kraińskiej 
C erkw i A utokefalnej. O k u p acy jn e  w ła ­
dze  n iem ieck ie  do sp raw  tych  n ie w trą ­
c a ją  się.

W M ałopo isce  W schodniej trw a ją  
w ysiłk i U kraińców , zm ierza jące  do 
o p a n o w y w a n ia  p lacó w ek  rzem ieśln i­
czych, han d lo w y ch , ku ltu ra lnych . 
O sta tn io  w e Lwowie o tw arto  p o n a d  
100 noW ych sk lepów  u k ra iń sk ich . Po­
tw orzono w ie lk ą  ilo ść  u k ra iń sk ich  
szkół pow szechnych , w  zw iązku z 
czym  is tn ie je  b ra k  około  2000 sił n a u ­
czyc ie lsk ich ; ce lem  p o k ry c ia  tego  b r a ­
ku u ruchom iono  w e w szystk ich  trzech 
sem m arjach  nau czy c ie lsk ich  u k ra iń ­
sk ich  sk rócone  k u rsy  n a u c z y c ie ls k i

O czyw iście  — w szystko  to sk u p ia  s*ę 
p rzedew szystk iem  n a  spo łeczeństw ie  
polskim , k tóre ru g o w an e  jest b ru ta ln ie  
że  sw ych  p lacó w ek .

BOHATERSKA WALKA I ŚMIERĆ.
W końcu  m a rc a  br. w g a jó w ce  W iś­

n iow a (sandom iersk ie ) g e s ta p o w c y  o- 
t o czyli dom ek, w którym  za ję tych  by ło  
p ra c ą  k o n sp iracy jn ą  4 o so b y  w raz  % 
kom prom itu jącym  sprzętem . O toczeni, 
n 'e  m a jąc  m ożności ucieczk i, p rzy ję li 
w alkę , ro zp o czy n a jąc  o strze liw an ie  o- 
b le g a ją c y c h . O bro n a  trw a ła  3 g o d z i­
ny i u s ta ła  do p ie ro  po  p o d p a le n iu  d o ­
mu przez g es tap o w có w . W szyscy  ibro­
n ią c y  się  zginęli, trzech  g e s tap o w có w  
odn iosło  rany . P om ordow anych  p o ­
g rzeb an o  w pob lisk im  dole . W nocy  
tow arzysze  ofiar d o k o n a li ek shum acji 
zwłok, k tóre  n a s tę p n ie  p o ch o w an o  w 
p rzyw iezionych  trum nach  ii u staw io n o  
krzyże. N a zako ń czen ie  p o g rzeb u  od ­
d an o  sa lw ę  hono row ą.

RÓŻNE. — P o lacy  ze Ś lą sk a  i Po­
m orza, zosta li p rzym usow o z a p is a n i 
n a  „ listy  n a ro d u  n iem ieck ieg o "  — s ą  
m asow o po w o ły w an i do  w o jska . 
Rzecz ch a ra k te ry s ty c z n a : w  k s ią ż k a c h  
w ojskow ych , w  rub ryce  „n a ro d o w o ść  
w p isu je  się tym  ludziom : „V olkszu-
g ehó rigke it w ird  n ach  dem  K riege 
erk la rt"  (n a ro d o w o ść  b ęd z ie  o k reś lo n a  
po  w ojnie).C zyli: te raz  idźc ie  ra to w ać  
Rzeszę N iem iecką, a  g d y  w rócicie  z 
frontu — p o g a d a m y  n a  now o o p ra ­
w ach , jak ie  b ę d ą  w am  p rzysług iw ały .

— W kie leck im  w y m arz ła  zn aczn a  
część  ozimin.

— 9 bm. sam o lo ty  sow ieck ie  bom ­
b a rd o w a ły  W ilno. U cierp ia ły  okolice  
Zw ierzyńca.

cow nicy  a rb e itsam tó w , po lic ji k rym 7- 
nalnej itd . Sam ochód  z m egafonem  w e­
zw ał do  spokoju , z a p o w ia d a ją c  rew i­
zję dow odów  o so b isty ch  oraz tow arów  
w sk lep ach . W czas ie  akcji, trw ające! ; 
k ilk a n a śc ie  godzin , 1 o so b a  zo s ta ła  
zab ita , 2 ranne , około 3.000 ludzi z a  
trzym ano i p rzew ieziono  do punktów  
e tap o w y ch  przy  ul. Skaryszew sk ie j i 
C iepłej. R ów nocześnie sam o ch o d y  c ię ­
żarow e w yw oziły  z K erce lak a  s to sy  
„zarekw irow anych" tow arów  w łók ien ­
niczych, skór, opon, tow arów  ż e la z ­
nych) żyw ności itd . S en sac ją  by ło  z e /  ’

W ar  SZ AWA
WYPRAWA NA KERCELAK. P lac  

K ercelego , na jw ięk sze  ta rg o w isk o  w ar 
iszawskiie, o b s łu g u ją c e  n a jb ie d n ie jsz ą  
lu d n o ść  sto licy , przeży ło  w dniu  12 
bm. w ielk i n a p a d  n iem iecki. O godz. 
10 min. 30 p rzed  p o łudn iem  K ercelak  
zo sta ł o toczony  przez b a ta lio n  SS, b a -  
tą ljo n  po lic ji1 n iem ieck iej oraz odd z ia ł 
p om ocn iczy  po lic ji g ran a to w e j. P o n ad ­
to , w  akc ji w zięli u d z ia ł n iem ieccy  p ra ­
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b ran ie  w sklepiczkach Kercelaku kil­
kuset p a r butów żołnierskich niem iec­
kich oraz aresztow anie kilkudziesięciu, 
ub ija jących  interesy  żołnierzy niem iec­
kich.

Ta „niem iecka ofensyw a na Kerce- 
lak" — jedna  z najw iększych m aso- 
w ych grab ieży  i łap an ek  jakie zna 
m iasto — d a ła  w rezultacie słabe w y­
niki. Albowiem po paru  dniach z oko 
lo 3.000 zatrzym anych na Skaryszew- 
skiej i Cie.płej pozostało już tylko oko­
ło 300. Zaś jeśli chodzi o Kercelak —- 
to dziś tętni on na  nowo swym zwyk­
łym życiem. H andel idzie tam  po d a  w- 
nem u na św iadectw o niemieckiej bez­
radność w obec polskiego życia.

ARBEITSAMT — KIEROWNIKIEM 
UCZNIA. Szkoły polskie otrzym ały o- 
kólnik, zaw ierający  „W skazówki d la  
w ypełn ian ia kart absolw entów " M in. 
czytam y tam : „W myśl p arag ra fu  2
rozporz. o podziale  sił roboczych, po ­
średnictw ie zaw odowym  i pośredni­
ctw ie miejsc nauki z dn ia 20 lutego 
1941 — przygotow ania narybku zaw o­
dow ego i k ierow anie nim należy wy* 
łącznie do Urzędu Pracy. O ddział po­
średn ic tw a d la  m łodzieży m a za  zada-

KWITUJEMY odbiór n a  „B.I." kwo!y 
1.269 zł 50 gr.

Po 240 zł: W iatrów ka. Po 100 zł: Mur: 
K onrad D. Po 50 zł: A gacik; Smok; Gil; 
Rita; Imieniny Zygmunta. Po 40 zł: 
Tomcio Poluch. Po 30 zł: Zbiorowo. Po 
25 zł: Mięczol; W izyta. Po 24 zł: Pro- 
metidion. Po 20 zł: Zocha; X; Bogumił; 
T es; Na budow ę szubienic. Po 15 zł: 
Cewol. Po 13 zł: Stary. Po 10 zł: Gru­
zin; za m ąkę; Lech; Żagiel; W iecha; 
Grzej IV; Tom was; Wum Czw artek; 
T eka; CW; Borsuk; Jejmość z Mokoto­
w a; Dolina; Kulawy; F-u; Lasota; Wiś* 
niew ski; W yrw a; Klemens; Technik* 
Po 8 zł: Jutrzenka. Po 7 zł 50 gr: 2Z. 
Po 7 zł: Pogrom ca; Żarów ka; Nr 25. 
Po 6 zł: Siewcy; Narocz; PlimbuŚ*
Po 5 zł: O bcas; N oga; Ewa; Marta;
C hedw o; Janka z Łodzi; Turnia; Mury 
II; Czp; Brydż; M ściciel; Werble; 3 
Maj; O sika; Jaga; M ichalina Maj; 
Y. Tat; Leszczyna; KI. Ryszard; Szczy­
gieł; Kruk; Kamień; Jasia ; MI; Grom? 
Stefa. Po 4 zł: Rafał; Koleżanka. Po 3

nie k ierow ać młodzież do terminu lub 
do przyuczania się odpow iednio do 
w ym agań całej gospodarki". Czyh 
krótko: w pięknym  niemieckim ustroją 
totalnym  o zakresie nauki, o wyborze 
kierunku nauki oraz o wyborze zaw o­
du decyduje w ostatniej instancji nie 
sam  zainteresow any, nie jego rodzina 
— lecz urzędnik arbeitsam tul

RÓŻNE. Siedem dziesięcioletni g e ­
nerał w stanie spoczynku — Białokur 
zmarł śm iercią m ęczeńską w czas e 
b ad a ń  śledczych w Al. Szucha.

— Doraźne obław y na  niew olnika 
na roboty do Rzeszy trw ają  codzień w 
różnych punktach stolicy i w okolicach 
podw arszaw skich. O bław y są  niew iel­
kie. O rganizuje je policja niem iecka/ 
używ ając do w spółpracy  policji g ra ­
natowej. Zam yka się n a  pew ien czas 
część jakiejś ulicy, legitym uje prze­
chodniów i część —; zwykle około set­
ki kieruje sam ochodam i ciężarowem i 
lub tram w ajam i — n a  Skaryszewską* 
lub Ciepłą. Przed temi punktam i e ta ­
powymi od świtu do nocy grom adzi 
się tłum rodzin schwytanych, usiłu jąc 
wszelkimi sposobam i dow iedzieć się 
czegoś o losie swych bliskich.

zł: AL; M.Sąd; Kazim; WLS; So-e; Po 
2 zł: Gioęia; H elenka; /,N". Po 1 zł:
XA.

NA CELE SPECJALNE: Po 500 zł: Po­
ker; WS. Po 125 zł: Sosna; X-VII. Po 
100 zł: Na dzień więźniów; Jaś WW,-
Po 50 zł: G aw orek; PWK; Bruszko; Nie­
udany  poker; Lotnisko. Po 30 zł: Rom; 
Książki; G ad; BTMM za IV. Po 25 zł: 
Stemar; W dniu 8.V; IX-Kama. Po 20 zł: 
Wilk; F ala ; SAS; Lew; xx; Anglik; Jan 
Chcesz; p. Zofia; Broni-sława; JZ; Prał 
zam iast jednej czwartej litra. Po 14 z!t 
Horiot. Po 12 zł: Verity. Po 11 zł: Ge­
nowefa. Po 10 zł: „7" za III i IV; Mi£ 
i A ga; Józef Konrad; Staruszek; Ku­
buś Kwiecień; Zygmunt; DW; Potrzeba; 
Pan; G aduła; RB; HW; As; Żbik; Lili­
put; H.Z. Po 8 zł: Ruta. Po 7 zł: „S" do­
żywianie. Po 6 zł: Ela i S-ka; Orłów* 
Po 5 zł: Bronia; Haes; Trójka; Dwóch: 
A ja Kwiecień; O grodniczka; WD; Lu-J 
Nur; Ese; Koleżanka; „Z"; „Nic". Po 
4 zł: Damazy. Po 2 zł: Bezimiennie KP*


